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	 So​jusz​ni​kiem Niem​ców w re​in​ter​pre​ta​cji prze​szło​ści Pol​ski są śro​do​wi​ska ży​dow​skie (szcze​gól​nie te ma​ją​ce pro​ble​my z udzia​łem swo​ich ma​tek i swo​ich oj​ców w ko​mu​ni​stycz​nych zbrod​niach na Po​la​kach), de​mon​stru​ją​ce brak lo​jal​no​ści wo​bec pań​stwa, a nie​kie​dy wręcz ne​ga​tyw​ny sto​su​nek do Pol​ski.
 Że​na​da, ob​ciach, ba​dzie​wie to jed​no z waż​nych zja​wisk w po​li​ty​ce. Gdy po​li​tyk sta​je się „ob​cia​cho​wy”, gdy „za​bi​ja się go śmie​chem”, ozna​cza to ko​niec je​go ma​rzeń o wiel​ko​ści. Do​bry wi​ze​ru​nek Rad​ka Si​kor​skie​go był do tej po​ry je​go naj​więk​szym ka​pi​ta​łem. Sta​ran​nie kre​owa​ny przez me​dia, któ​re do​sko​na​le wie​dzą nie tyl​ko o czym i jak pi​sać, lecz tak​że o czym i jak nie pi​sać (czę​sto od​nieść moż​na przy tym wra​że​nie, jak​by ist​niał i dzia​łał daw​ny Wy​dział Pra​sy KC PZPR). W PRL-u po​da​wa​no nam do wie​rze​nia, że pol​skie spo​łe​czeń​stwo naj​więk​szym za​ufa​niem da​rzy woj​sko i mi​li​cję. Dziś czy​ta​my, że Si​kor​ski cie​szy się za​ufa​niem 41 proc. Po​la​ków. Co się na ów wi​ze​ru​nek skła​da? Wg me​diów, głów​nie ame​ry​kań​ska żo​na i dom w Cho​bie​li​nie, o któ​re​go wy​strój za​dba​ła przede wszyst​kim ona i w któ​rym wszyst​ko – od ła​zien​ki z bry​tyj​ską ar​ma​tu​rą do sta​wu przed do​mem – ma przy​po​mi​nać wiej​skie re​zy​den​cje bry​tyj​skiej ary​sto​kra​cji. Opo​wieść o Rad​ku jest opo​wie​ścią o niej – wy​jąt​ko​wej ko​bie​cie, o ich wy​jąt​ko​wym związ​ku, o tym, że jest przy​stoj​ny, do​brze ubra​ny i elo​kwent​ny – i że pa​ra ta zdo​bę​dzie kie​dyś świat. Tak wy​so​kie po​par​cie dla mi​ni​stra włóż​my za​tem mię​dzy baj​ki, jak​kol​wiek za​kła​dać moż​na, że ni​skie nie jest. 

Ostat​ni​mi cza​sy źle się jed​nak dzie​je z wi​ze​run​kiem Si​kor​skie​go. „Wa​ta​ha”, o któ​rej „do​rżnię​ciu” ma​rzył, ma się co​raz le​piej, a je​go wi​ze​ru​nek co​raz go​rzej. Raz po raz osu​wa się w od​mę​ty ob​cia​chu. Pierw​szą za​uwa​żal​ną wpad​ką me​dial​ną by​ło wy​stą​pie​nie w Sej​mie w 70. rocz​ni​cę rze​zi wo​łyń​skiej. Po​wie​dzieć, że to wpad​ka, to nic nie po​wie​dzieć. Tu moż​na mó​wić o ca​łej se​rii wpa​dek. Si​kor​ski mó​wił tam rze​czy zdu​mie​wa​ją​ce i kom​plet​ne bzdur​ne. I to na roż​nych po​zio​mach. Mi​mo że zro​bił wie​le, by w imię po​zor​nych ko​rzy​ści po​li​tycz​nych nie po​wie​dzieć praw​dy o lu​do​bój​stwie, i tak mu​siał prze​łknąć gorz​ką pi​gu​łę. Że​by tyl​ko wy​mie​nić: ob​rzu​ce​nie ja​ja​mi gło​wy pań​stwa w Łuc​ku i uchwa​łę rad​nych Lwo​wa, do​ma​ga​ją​cą się usu​nię​cia „pol​skiej, oku​pa​cyj​nej sym​bo​li​ki woj​sko​wej na te​re​nie Cmen​ta​rza Ły​cza​kow​skie​go”. W tej spra​wie Si​kor​ski – kre​ator pół​prawd i prze​mil​czeń – miał tak​że prze​ciw​ko so​bie nie​mal ca​łą pol​ską opi​nię pu​blicz​ną. 

Każ​dy, kto ma choć​by mi​ni​mal​ne po​ję​cie o po​li​ty​ce za​gra​nicz​nej (al​bo mi​ni​mal​ną zdol​ność lo​gicz​ne​go my​śle​nia), wie do​sko​na​le, że nic ta​kie​go, jak „czyst​ka et​nicz​na o zna​mio​nach lu​do​bój​stwa” nie ist​nie​je. Bo czyst​ki et​nicz​ne są lu​do​bój​stwem, jak je opi​sał pol​sko-ży​dow​ski praw​nik Ra​fał Lem​kin, któ​re​go imię no​si głów​na sa​la kon​fe​ren​cyj​na MSZ (na​zwa​na tak przez pol​sko-ży​dow​skie​go mi​ni​stra Da​nie​la Rot​fel​da). Tę wie​dzę wy​ko​rzy​sta​no pod​czas pro​ce​sów no​rym​ber​skich do po​tę​pie​nia lu​do​bój​stwa Ży​dów, ale kre​so​wych Po​la​ków już nie.

 

Na​ro​do​wa ka​ta​stro​fa
Pol​ski sier​pień i pol​ski wrze​sień po​win​ny przy​po​mi​nać nam, ale i świa​tu nie tyl​ko o naj​więk​szych czy​nach Po​la​ków, ale tak​że o ma​ło​ści tych, któ​rzy ich bo​ha​ter​stwo po​mniej​sza​ją, szy​dzą lub o nim za​po​mi​na​ją. Tyl​ko nie​licz​ni mi​ni​stro​wie ga​bi​ne​tu Tu​ska od​da​li hołd war​szaw​skim po​wstań​com. 1 Sierp​nia w go​dzi​nie „W” z kom​ba​tan​ta​mi pod po​mni​kiem Glo​ria Vic​tis nie by​ło Si​kor​skie​go, choć prze​by​wał w sto​li​cy. W przed​dzień ob​cho​dów na swój spo​sób „na​ma​wiał” do ich uczcze​nia. Prze​bo​jem por​ta​li spo​łecz​no​ścio​wych stał się je​go wpis na Twit​te​rze po​świę​co​ny książ​ce „Obłęd’44”: „De​cy​zje przy​wód​ców no​si​ły zna​mio​na sza​leń​stwa […] ha​ra​ki​ri po pol​sku”. Za to w tym sa​mym dniu, w 70. rocz​ni​cę wy​bu​chu po​wsta​nia w ży​dow​skim obo​zie za​gła​dy w Tre​blin​ce spo​tkał się z ostat​nim ży​ją​cym uczest​ni​kiem bun​tu – Sa​mu​elem Wil​len​ber​giem, z któ​rym roz​ma​wiał o… an​ty​se​mi​ty​zmie. Za​sta​na​wia​ją​ce, że w ro​ku ubie​głym pa​mięć o Po​wsta​niu przy​wo​ły​wał z po​dob​ną żar​li​wo​ścią, oplu​wa​jąc je na Twit​te​rze epi​te​tem „na​ro​do​wa ka​ta​stro​fa”. Li​sta nie​obec​nych by​ła skan​da​licz​na. Za nią i za te sło​wa Si​kor​ski po​wi​nien był prze​pro​sić. Być mo​że bał się, tak jak je​go pa​tron Bar​to​szew​ski re​ak​cji ob​ce​go men​tal​nie i mo​ral​nie „mo​tło​chu” przy​wo​żo​ne​go au​to​ka​ra​mi z re​je​stra​cją to​ruń​ską. Na​wet je​śli ktoś nie ma we​wnętrz​nej po​trze​by uczest​ni​cze​nia w pa​trio​tycz​nych ob​cho​dach, a Si​kor​ski do nich nie​wąt​pli​wie na​le​ży, to wi​nien to uczy​nić, choć​by z uwa​gi na swą mi​ni​ste​rial​ną po​win​ność pro​mo​wa​nia po​li​ty​ki hi​sto​rycz​nej pań​stwa.

W kon​tek​ście rocz​ni​cy Po​wsta​nia War​szaw​skie​go i fun​da​men​tal​ne​go pro​ble​mu po​li​ty​ki hi​sto​rycz​nej pań​stwa od​no​si się wra​że​nie, że nie​któ​rzy po​li​ty​cy są men​tal​ny​mi spad​ko​bier​ca​mi funk​cjo​na​riu​szy pro​pa​gan​dy Bie​ru​ta, na​sta​wio​nej na de​pre​cjo​no​wa​nie wszyst​kie​go, co pol​skie. For​my pro​pa​gan​dy z bie​giem lat zmie​ni​ły się, ale jej isto​ta po​zo​sta​ła ta​ka sa​ma – nisz​cze​nie tra​dy​cji, jej upodle​nie, ne​go​wa​nie wszel​kiej nor​mal​no​ści. Men​tal​ny an​te​nat Si​kor​skie​go, szef PKWN Osób​ka-Mo​raw​ski w dniu wy​bu​chu Po​wsta​nia pol​skich pa​trio​tów spro​wa​dził do kli​ki sa​na​cyj​nej, któ​ra „z brud​nych po​bu​dek żą​dzy wła​dzy nad na​ro​dem da​ła ha​sło do przed​wcze​snej i nie​uzgod​nio​nej z so​jusz​ni​ka​mi wal​ki po​wstań​czej”. In​ny, gen. Wik​tor Grosz, vel Iza​ak Me​dres, AK na​zy​wał „za​plu​ty​mi kar​ła​mi re​ak​cji”. Swo​ją dro​gą na​mno​ży​ło się nam w rzą​dzie hi​sto​ry​ków po Oks​for​dzie, spe​cja​li​stów od „pol​skich ka​ta​strof na​ro​do​wych”, spe​cja​li​stów od re​zy​gna​cji z ja​kie​go​kol​wiek opo​ru, pod​po​rząd​ko​wa​nia się wo​li ob​cych i „spo​ko​ju nad Wi​słą”. Rocz​ni​ce Po​wsta​nia War​szaw​skie​go pew​nie nie​dłu​go zo​sta​ną za​ka​za​ne ze wzglę​du na ich pro​wo​ka​cyj​ny i ją​trzą​cy cha​rak​ter. Tak prak​tycz​nie sta​ło się już z 95. rocz​ni​cą od​zy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści. Si​kor​ski z Tu​skiem po​sta​no​wi​li bo​wiem prze​ka​zać Po​la​kom, że i ono by​ło „na​ro​do​wą ka​ta​stro​fą”, a pol​skość „nie​nor​mal​no​ścią” i 11 li​sto​pa​da zwo​łać w War​sza​wie świa​to​wy szczyt kli​ma​tycz​ny, wraz z je​go wy​mo​ga​mi bez​pie​czeń​stwa, a tym sa​mym ogra​ni​cze​nia​mi dla mar​szu nie​pod​le​gło​ści. 

 

Kom​pleks pa​rob​ka
Tak​że pra​sa nie​miec​ka po​ucza​ła Po​la​ków, w ja​ki spo​sób ma​ją ob​cho​dzić swe świę​ta, pu​bli​ku​jąc dłu​gi ka​ta​log po​ła​ja​nek, okra​szo​ny sław​ny​mi „zło​ty​mi my​śla​mi” na​szej dy​plo​ma​tycz​nej ho​ło​ty o „mo​tło​chu” i „na​ro​do​wej ka​ta​stro​fie”. Niem​cy bacz​nie przy​glą​da​jąc się roz​wo​jo​wi sy​tu​acji w na​szym kra​ju, bo i dla nich, tak jak dla Tu​ska, pol​skość to nie​nor​mal​ność, wy​ko​rzy​stu​ją każ​dą moż​li​wość, aby po​ka​zać, gdzie jest na​sze miej​sce. I po​ka​za​li… se​ria​lem „Na​sze mat​ki, na​si oj​co​wie”. Po​mysł oplu​cia Pol​ski i Po​la​ków w nie​miec​kiej te​le​wi​zji wziął się z bier​no​ści se​kun​du​ją​ce​go im w tym pol​skie​go MSZ. Miał też ce​le szer​sze – krze​wie​nie osta​tecz​nej, ka​no​nicz​nej nie​miec​kiej wer​sji hi​sto​rii: Ofia​ra​mi woj​ny by​li Ap​ple​bau​mo​wie, spraw​ca​mi – pod​lu​dzie Ko​wal​scy i gdzieś da​le​ko w tle bez​i​mien​ni na​zi​ści. Dla​cze​go Si​kor​ski mil​czał? Bo też miał udział w tym fil​mie i w tym kłam​stwie? Dla​cze​go nie na​zwał go po imie​niu, ale re​ago​wał z po​zy​cji dy​plo​ma​tycz​ne​go kar​ła, zgi​na​ją​ce​go kark w imię ja​kie​goś kom​pro​mi​su, a być mo​że in​trat​ne​go sta​no​wi​ska? Co po​wi​nien był zro​bić? Po​wi​nien prze​ka​zać, że uwa​ża film za an​ty​pol​ski, na​ru​sza​ją​cy re​la​cje pol​sko-nie​miec​kie i żą​dać prze​pro​sin. Sta​ło się ina​czej. Nie uczy​nił w tej spra​wie nic. Wy​de​le​go​wał je​dy​nie do Niem​ców swe​go am​ba​sa​do​ra w Ber​li​nie, wpi​su​jąc nas tym sa​mym w ste​reo​typ „ro​bot​ni​ka przy​mu​so​we​go”. Ja​ko​by w za​mian, ja​ko​by w for​mie re​kom​pen​sa​ty Te​le​wi​zja ZDF wy​emi​to​wa​ła przed pół​no​cą pół​go​dzin​ny film do​ku​men​tal​ny o Pol​sce pod nie​miec​ką oku​pa​cją. Wg „Ga​ze​ty Wy​bor​czej” (tu aku​rat naj​bar​dziej wia​ry​god​nej) film mó​wi głów​nie o Ży​dach w oku​po​wa​nej Pol​sce, po​ka​zu​je ak​cję Że​go​ty, ale z dru​giej stro​ny, dla za​cho​wa​nia wła​ści​wych pro​por​cji, wspo​mi​na o szmal​cow​ni​kach oraz o po​gro​mie w Je​dwab​nem. „GW” po​stu​lo​wa​ła przy tym ku​pie​nie fil​mu i po​ka​za​nie go w pol​skiej TV, gdyż „przy​da się dzien​ni​ka​rzom nie​po​kor​nym ja​ko od​trut​ka na ich an​ty​nie​miec​kie fo​bie”. „Dzię​ki dys​ku​sji wy​wo​ła​nej emi​sją se​ria​lu za​rów​no w nie​miec​kiej, jak i w pol​skiej te​le​wi​zji uda​ło się wy​ja​śnić ostat​nie nie​po​ro​zu​mie​nia mię​dzy na​szy​mi za​przy​jaź​nio​ny​mi kra​ja​mi. Nie wi​ni​my żad​ne​go na​ro​du, w tym na​ro​du pol​skie​go za ho​lo​caust” – ła​ska​wie za​pew​nił am​ba​sa​dor Nie​miec w War​sza​wie Ru​di​ger von Fritsch. Za​ska​ku​ją​ce sło​wa nie​miec​kie​go dy​plo​ma​ty jak do​tąd nie do​cze​ka​ły się od​po​wie​dzi Si​kor​skie​go (na​wet na Twit​te​rze). A po​wi​nien był za​re​ago​wać! Choć​by po​dzię​ko​wać za mi​łe sło​wa Niem​ca, a na​wet prze​pro​sić za błęd​ną in​ter​pre​ta​cję nie​miec​kie​go fil​mu!

 

Ochro​na wi​ze​run​ku Pol​ski, jak i je​go le​gal​nej struk​tu​ry, któ​rą by​ła w okre​sie woj​ny AK na​le​ży do kon​sty​tu​cyj​nych obo​wiąz​ków pań​stwa. Wo​bec bez​czyn​no​ści pol​skie​go MSZ i bra​ku ade​kwat​nych do sy​tu​acji i sku​tecz​nych dzia​łań Pol​skie To​wa​rzy​stwo Hi​sto​rycz​ne w Niem​czech za​ini​cjo​wa​ło ak​cję wy​stą​pie​nia o sto​sow​ne od​szko​do​wa​nie za szko​dy wy​rzą​dzo​ne żoł​nie​rzom AK. O par​ty​cy​po​wa​nie w kosz​tach są​do​wych zwró​ci​ło się z pe​ty​cją do Si​kor​skie​go. To​wa​rzy​stwo na​ma​wia też Si​kor​skie​go do uczest​nic​twa w po​zwie. Bez od​ze​wu. W tym sa​mym cza​sie MSZ za​ku​pi​ło 28 fo​te​li za kwo​tę 301 ty​się​cy zło​tych, tj. 13 ty​się​cy za sztu​kę, wy​da​ło 40 tys. do​la​rów na re​no​wa​cję gro​bow​ca wiet​nam​skie​go kró​la i dru​gie ty​le ja​ko wkład w re​no​wa​cję in​ka​skich ru​in w Ekwa​do​rze!

So​jusz​ni​kiem Niem​ców w re​in​ter​pre​ta​cji prze​szło​ści Pol​ski są śro​do​wi​ska ży​dow​skie (szcze​gól​nie te ma​ją​ce pro​ble​my z udzia​łem swo​ich ma​tek i swo​ich oj​ców w ko​mu​ni​stycz​nych zbrod​niach na Po​la​kach), de​mon​stru​ją​ce brak lo​jal​no​ści wo​bec pań​stwa, a nie​kie​dy wręcz ne​ga​tyw​ny sto​su​nek do Pol​ski. Jak wy​glą​da​ją „stra​te​gicz​ne” sto​sun​ki z Izra​elem i Ży​da​mi, po​ka​za​ła sej​mo​wa usta​wa o za​ka​zie ubo​ju ry​tu​al​ne​go. MSZ Izra​ela uznał ją za „jaw​ny za​mach na re​li​gij​ną tra​dy​cję na​ro​du ży​dow​skie​go, a szef Kne​se​tu za po​ża​ło​wa​nia god​ną de​cy​zję, któ​ra ode​bra​ła pod​sta​wo​we pra​wa mniej​szo​ści ży​dow​skiej. I zno​wu na​uka, ja​ka pły​nie z tych oświad​czeń, jest wy​jąt​ko​wo smut​na – ani izra​el​scy po​li​ty​cy, ani tym bar​dziej śro​do​wi​ska ży​dow​skie w świe​cie nie trak​tu​ją Pol​ski po​waż​nie.

 

Ba​ka​łarz z Oks​for​du
Bo​le​snych ude​rzeń w na​szą toż​sa​mość nie trud​no sko​ja​rzyć z gło​śny​mi ostat​nio fak​ta​mi, wska​zu​ją​cy​mi na co​raz sil​niej​sze uza​leż​nie​nie od Ro​sji, na pro​ces roz​kła​du su​we​ren​no​ści pań​stwo​wej – od we​wnątrz i od ze​wnątrz. Pań​stwo​wa Ko​mi​sja Wy​bor​cza po​bie​ra na​uki w Mo​skwie i to w tym sa​mym cza​sie, gdy do​rad​ca Pu​ti​na Aliek​sandr Du​gin in​stru​ował: „Prze​ciw​ni​ków Wła​di​mi​ra Pu​ti​na już nie ma, a je​że​li jesz​cze gdzieś ta​cy ist​nie​ją, to są to oso​by cho​re psy​chicz​nie, któ​re trze​ba za​my​kać we wła​ści​wym szpi​ta​lu”. Pra​wie rów​no​cze​śnie z in​for​ma​cja​mi o pol​sko-ro​syj​skiej współ​pra​cy wy​bor​czej „na​sza” Służ​ba Kontr​wy​wia​du Woj​sko​we​go pod​pi​su​je do​ku​ment o współ​dzia​ła​niu z FSB, bez​po​śred​nią na​stęp​czy​nią KGB, któ​rej sze​fem był obec​ny pre​zy​dent Ro​sji, a któ​re​mu służ​ba ta uto​ro​wa​ła dro​gę do wła​dzy m.​in. krwa​wy​mi za​ma​cha​mi na do​my miesz​kal​ne przy​pi​sy​wa​ny​mi Cze​cze​nom oraz po​grą​że​niem kra​ju w cha​osie i od​su​nię​ciem Jel​cy​na.

 

Po​słu​gu​ją​cy się ty​tu​łem ma​gi​stra w swo​ich not​kach bio​gra​ficz​nych szef MSZ po​da​je, że po​sia​da dwa dy​plo​my ukoń​cze​nia stu​diów na Oks​for​dzie: Ba​che​lor of Arts i Ma​ster of Arts. Ty​le że otrzy​ma​nie te​go dru​gie​go, wg rzecz​nik Uni​wer​sy​te​tu, nie jest rów​no​waż​ne z ukoń​cze​niem stu​diów wyż​sze​go stop​nia. Każ​dy ba​ka​łarz mo​że o nie​go wy​stą​pić w sie​dem lat po im​ma​try​ku​la​cji. Za wy​da​nie dy​plo​mu uczel​nia po​bie​ra nie​wiel​ką opła​tę w wy​so​ko​ści 10 fun​tów. W każ​dym cy​wi​li​zo​wa​nym kra​ju kłam​stwo ta​kie pro​wa​dzi​ło​by do odej​ścia w nie​sła​wie z mi​ni​ste​rial​ne​go stoł​ka. W każ​dym, ale nie w Pol​sce. Z hi​sto​rii Si​kor​ski szko​lo​ny jest przez wła​sną żo​nę, ma​gi​ster An​ne Ap​ple​baum. Jej książ​ka „Iron Cur​ta​in” (wła​śnie uka​za​ła się u nas pt. „Że​la​zna kur​ty​na. Miaż​dże​nie Wschod​niej Eu​ro​py 1944–1956”), opi​su​ją​ca okres sta​li​now​ski w Pol​sce, fał​szu​je hi​sto​rię, mię​dzy in​ny​mi wy​bie​la​jąc zbrod​ni​czą ro​lę ko​mu​ni​stów ży​dow​skich w mor​do​wa​niu pol​skich pa​trio​tów, ta​kich jak Sa​lo​mon Mo​rel, o któ​rym Ap​ple​baum pi​sze, że za zbrod​nie nie zo​stał ska​za​ny w Izra​elu, gdyż po​peł​nił je z ze​msty za zbrod​nie na Ży​dach. Ze​msta ma go też roz​grze​szać za zbrod​nie na Po​la​kach.

 

Ba​ka​łarz z Oks​for​du nie wzbo​ga​ca na​to​miast swo​jej wie​dzy lek​tu​rą „The Eco​no​mist”, któ​ry na​zwał dzi​siej​szą Ro​sję „pań​stwem neo-KGB” i po​dał, że od​se​tek funk​cjo​na​riu​szy służb spe​cjal​nych w or​ga​nach cy​wil​nych FR wy​no​si 77 pro​cent oraz że dzi​siej​szy re​żim w Ro​sji zo​stał stwo​rzo​ny od pod​staw przez agen​tów KGB, kon​tro​lu​ją​cych kraj i trak​tu​ją​cych go jak swój fol​wark. Pol​ski rząd jest obec​nie naj​bar​dziej pro​mo​skiew​skim rzą​dem w Eu​ro​pie – mó​wi z ko​lei ro​syj​ski pi​sarz i dy​sy​dent Wła​di​mir Bu​kow​ski, twier​dząc, że wy​ni​ka to z kom​plet​ne​go nie​zro​zu​mie​nia re​aliów geo​po​li​tycz​nych i isto​ty ro​syj​skie​go re​żi​mu. Praw​da jest jed​nak in​na – z wda​nia się w grę z Pu​ti​nem, spi​sko​wa​nia ze sta​rym ofi​ce​rem KGB prze​ciw​ko wła​sne​mu pre​zy​den​to​wi nie ma już wyj​ścia i trze​ba brnąć da​lej. In​nym ele​men​tem tej gry by​ło za​rzu​ce​nie (mo​że przy​po​mnie​nie?) Si​kor​skie​mu przez ro​syj​skie me​dia, że od 1984 r. był agen​tem bry​tyj​skie​go wy​wia​du MI-6 i wy​ko​rzy​sty​wał »przy​kryw​kę« dzien​ni​ka​rza dla wy​peł​nie​nia od​po​wied​nich za​dań służb wy​wia​dow​czych w Afga​ni​sta​nie.

 

Ja, nar​cyz
„Wa​ta​ha, któ​rą miał do​rżnąć, ma się co​raz le​piej, ale za to drzwi do mię​dzy​na​ro​do​wej ka​rie​ry Si​kor​skie​go przy​mknę​ły się na do​bre. Dla Si​kor​skie​go, któ​ry za​wsze uwa​żał się za prze​bo​jo​we​go po​li​ty​ka, na​da​ją​ce​go się do wszyst​kich mię​dzy​na​ro​do​wych fuch i któ​ry pod​po​rząd​ko​wał po​li​ty​kę za​gra​nicz​ną swo​im oso​bi​stym am​bi​cjom, ozna​cza to po​waż​ny pro​blem. „Der Spie​gel” do​niósł, że nie ma szans na sta​no​wi​sko se​kre​ta​rza ge​ne​ral​ne​go NA​TO, bo jest dla rzą​du USA zbyt nie​wy​god​ny, ma nie​spój​ne po​glą​dy i zmie​nia je jak rę​ka​wicz​ki. Klę​ska by​ła ża​ło​sna i gro​te​sko​wa. Co tu du​żo mó​wić, Ra​dek czę​sto prze​ży​wać mu​si noc​ne lę​ki i mo​cze​nia. Pol​ska na are​nie mię​dzy​na​ro​do​wej jest pań​stwem zwi​ja​ją​cym się. Ogra​ni​cza ak​tyw​ność na wie​lu po​lach. Nie jest miej​scem pro​mie​niu​ją​cym na za​gra​ni​cę no​wy​mi kon​cep​cja​mi, wi​zja​mi ła​du eu​ro​pej​skie​go, a jej po​li​ty​ka za​gra​nicz​na kre​owa​na jest w ryt​mie gry mię​dzy Ber​li​nem a Mo​skwą. Trud​no więc by​ło za​kła​dać, że ta​ki kan​dy​dat, z ta​kie​go kra​ju uzy​ska kre​dyt za​ufa​nia i po​par​cie Wa​szyng​to​nu. Jest jed​nak in​ny czyn​nik, któ​ry ten upór tłu​ma​czy – i w re​la​cjach me​dial​nych, opi​su​ją​cych sze​fa MSZ, i w opo​wie​ściach je​go współ​pra​cow​ni​ków po​ja​wia się nie​po​ko​ją​co czę​sto wą​tek Si​kor​skie​go nie​po​praw​ne​go nar​cy​za, osob​ni​ka z roz​dmu​cha​nym ego, prze​ce​nia​ją​ce​go swo​ją po​zy​cję i swo​je moż​li​wo​ści. War​to przy tych opi​niach się za​trzy​mać, bo wy​ja​śnia​ją zdu​mie​wa​ją​cą nie​po​rad​ność, z ja​ką kie​ru​je mi​ni​ster​stwem, nie​chęć do lu​dzi kry​tycz​nych, za to wiel​ką mi​łość do ofi​ce​rów spro​wa​dza​nych z MON, któ​rzy pięk​nie trza​ska​ją ob​ca​sa​mi. Od​daj​my jed​nak Si​kor​skie​mu spra​wie​dli​wość. Wpraw​dzie w Eu​ro​pie i Ame​ry​ce spra​wy skno​cił, wpraw​dzie wy​wiódł na​szą dy​plo​ma​cję na ma​now​ce, ale w TVN i „GW” jest zwy​cięz​cą.

 

„Jesz​cze jed​no ta​kie zwy​cię​stwo i bę​dę zgu​bio​ny” – tak wła​śnie Pyr​rus sko​men​to​wał wy​nik jed​nej ze swych zwy​cię​skich bi​tew z Rzy​mia​na​mi. Rów​nie efek​tow​ne suk​ce​sy od​no​si Si​kor​ski, nie​prze​rwa​nie za​pew​nia​jąc, że „Pol​ska ma dziś wy​jąt​ko​wo ko​rzyst​ną po​zy​cję”, że z kra​ju Eu​ro​py Wschod​niej sta​ła się „od​po​wie​dzial​nym kra​jem Eu​ro​py Pół​noc​nej”. Re​alia i fak​ty pro​wa​dzą jed​nak do nie​co in​nych wnio​sków. Po 6 la​tach rzą​dów „po​dzi​wia​ne​go” na ca​łym świe​cie ge​niu​sza dy​plo​ma​cji nasz kraj jest bli​żej ka​ta​stro​fy niż kie​dy​kol​wiek wcze​śniej. Kon​se​kwen​cją ka​pi​tu​lanc​kich, peł​nych kom​plek​sów i nie​po​rad​no​ści za​cho​wań jest prak​tycz​na li​kwi​da​cja su​we​ren​nej po​li​ty​ki za​gra​nicz​nej. Je​go gło​śny „hołd ber​liń​ski” z li​sto​pa​da 2011 r. ozna​cza uzna​nie nie​miec​kiej he​ge​mo​nii na kon​ty​nen​cie i wi​zję Eu​ro​py fe​de​ral​nej, w któ​rej obec​ne pań​stwa na​ro​do​we dys​po​no​wa​ły​by au​to​no​mią po​rów​ny​wal​ną z upraw​nie​nia​mi sta​nów w USA. Do​szło do cał​ko​wi​te​go ogra​ni​cze​nia wpły​wów na​sze​go kra​ju na to, co się dzie​je w są​siedz​twie. Pol​ska prze​sta​ła być li​de​rem re​gio​nu i rzecz​ni​kiem słab​szych państw, ma złe lub chłod​ne sto​sun​ki ze wszyst​ki​mi są​sia​da​mi. Re​la​cje z Ro​sją to bier​ne przy​glą​da​nie się po​sze​rza​niu jej stre​fy wpły​wów, bez​sen​sow​ne pod​li​zy​wa​nie się Krem​lo​wi, zgo​da na ustęp​stwa, w tym upo​ka​rza​ją​ce i wa​sa​li​zu​ją​ce sta​no​wi​sko ws. ka​ta​stro​fy smo​leń​skiej. 

 

Szlach​ta je​ro​zo​lim​ska
Si​kor​ski prze​stał na​gle opo​wia​dać o po​kre​wień​stwie z gen. Wła​dy​sła​wem Si​kor​skim. Po jed​nym z przy​jęć w Cho​bie​li​nie obec​ność por​tre​tu ge​ne​ra​ła na ścia​nie wy​ja​śniał w na​stę​pu​ją​cy spo​sób: „To jest brat dziad​ka”. Je​den z go​ści nie wy​ka​zał się jed​nak zbyt du​żym tak​tem i pal​nął: „A to cie​ka​we, bo ge​ne​rał nie miał bra​ta” i… por​tret znik​nął ze ścia​ny. Kie​dy An​ne Ap​ple​baum otrzy​ma​ła pol​skie oby​wa​tel​stwo, jej in​ter​nau​to​wi fa​ni zgod​nie po​stu​lo​wa​li, aby zmie​ni​ła na​zwi​sko na bar​dziej no​bi​li​tu​ją​ce – Ja​bło​now​ska. Jed​nak eli​tar​ność jej ro​dzi​ny nie ma dłu​giej hi​sto​rii, jesz​cze jej pra​dziad​ko​wie by​li ży​dow​ski​mi pach​cia​rza​mi (dzier​żaw​ca​mi) na wschod​nich kre​sach Rze​czy​po​spo​li​tej. Stam​tąd, na po​cząt​ku XX w., wy​je​cha​li do Ame​ry​ki w po​szu​ki​wa​niu do​bro​by​tu. Pre​zy​dent Ko​mo​row​ski chwa​li się ko​nek​sja​mi z bel​gij​skim tro​nem. Tusk czy​ni nie​wy​bred​ne alu​zje do „dość zna​czą​ce​go se​man​tycz​nie” na​zwi​ska dyr. Maj​chra z MSW (cho​ciaż je​go wła​sne po ka​szub​sku zna​czy ty​le, co kun​del!). Mi​ni​ster Sien​kie​wicz na​wią​zu​je do po​kre​wień​stwa z pi​sa​rzem w pro​stej li​nii. Moż​na być spad​ko​bier​cą ro​do​wych ide​ałów, a moż​na też być Si​kor​skim, Sien​kie​wi​czem i ni​kim wię​cej, wy​zy​wa​ją​cym swo​ich opo​nen​tów od psy​cho​ner​wi​cy lub wy​da​ją​cym cham​skie i ka​bo​tyń​skie okrzy​ki pod ad​re​sem mło​dych miesz​kań​ców Bia​łe​go​sto​ku.

 

Dy​plo​ma​cja prze​pro​sin
Bar​dziej nie​po​ko​ją​ce niż sam in​cy​dent w Gdy​ni, gdzie do​szło do bój​ki ki​bi​ców z mek​sy​kań​ski​mi ma​ry​na​rza​mi, wy​da​je się być za​cho​wa​nie MSZ, któ​re nie cze​ka​jąc na wy​ni​ki po​li​cyj​ne​go i pro​ku​ra​tor​skie​go śledz​twa, za win​nych uzna​ło ki​bi​ców i prze​pro​si​ło Mek​sy​ka​nów. Pol​ski MSZ prze​pro​sił tak​że w spe​cjal​nym ko​mu​ni​ka​cie za ban​ner „Li​tew​ski cha​mie klęk​nij przed pol​skim pa​nem” wy​wie​szo​ny pod​czas me​czu Le​cha Po​znań z klu​bem li​tew​skim, a pro​ku​ra​tu​ra wsz​czę​ła śledz​two ws. znie​wa​że​nia na​ro​du li​tew​skie​go. Swo​ją dro​gą, gdzie był ten​że Si​kor​ski, gdy na Ros​sie spro​fa​no​wa​no grób mat​ki Jó​ze​fa Pił​sud​skie​go, w któ​rym spo​czy​wa też ser​ce mar​szał​ka? Co cie​ka​we, sło​wo „cham” uznał za do​pusz​czal​ne, gdy Wa​łę​sa na​zwał w ten spo​sób urzę​du​ją​ce​go pre​zy​den​ta RP. Nie prze​szka​dza​ły mu też wy​zwi​ska izra​el​skich ki​bi​ców „ka​to​lic​ka dziw​ka” pod ad​re​sem Agniesz​ki Ra​dwań​skiej. Po​mi​ja​jąc fakt, że nikt na świe​cie nie trak​tu​je sta​dio​no​wych przy​śpie​wek i trans​pa​ren​tów tak po​waż​nie, by czy​nić z nich przed​miot dy​plo​ma​tycz​nych dys​put, w tej ma​nii dy​plo​ma​tycz​nych prze​pro​sin kry​je się ja​kaś dziw​na, prze​wrot​na sa​tys​fak​cja, a pod​kre​śla​nie na​szych prze​wi​nień na tle in​nych na​ro​dów sta​je się ce​lem sa​mym w so​bie.


